Historia z lasu Broceliande

Zdarzyło się to we Francji, chyba w Anjou, lecz raczej w Bretanii, w pobliżu lasu Broceliande, gdzie stworzenia w rodzaju jednorożca mogły nadal żyć. W Broceliande pradawna magia była jeszcze silna, z olbrzymich dębów i gęstych zarośli emanowała jeszcze jej moc. Granice tego rejonu zdawały się ciągle przesuwać, spowite srebrzystą poświatą i wędrującymi mgłami wzgórz Bretanii. I chociaż tu i ówdzie na granicy tych lasów zaczęły pojawiać się zamki i nawet wioski pozbawione fortyfikacji, niewielu ludzi odważało się zapuszczać w ów mroczny gąszcz. Pod liściastym baldachimem nie wypalano węgla drzewnego. Między drzewami nie skradali się kłusownicy: nawet najbardziej spasiony zając nie był wart ryzyka spotkania z duchami, elfami i pradawnymi bóstwami, które podobno tam zamieszkiwały. Zdawało się, że temu miejscu nie zagrażają śmiertelnicy.

Jednak pewnego mroźnego jesiennego poranka na skraju owego niesamowitego lasu pojawił się mężczyzna: szedł powoli, rozglądając się wokół; jego wzrok był przenikliwy i doświadczony. Miał na sobie czerwony kaftan, chroniący od zimna, i grube getry, chroniące nogi przed cierniami i jeżynami; na jego ramieniu wisiał zagięty, pusty róg bawoli, oprawiony w srebro. Obok, przywiązany o mocnej smyczy, którą mężczyzna trzymał w ręku, szedł silnie zbudowany chart, z nosem przy ziemi, machając uszami, kręcąc głową to w jedną, to w drugą stronę.

Mężczyzna ten był tropicielem, jednym z myśliwych bretońskiego pana, którego imię zostało zapomniane. Owego poranka miał on dopełnić pierwszego etapu wzniosłego, rytuału średniowiecznego polowania: wraz ze swym ogarem miała odnaleźć jelenia, wyśledzić drogę do jego kryjówki i zaznaczyć jej miejsce, aby pan wraz z całym towarzystwem mogli nań zapolować. Owego poranka jednak tropiciel odkrył coś, co było warte więcej, niż najbardziej królewski z jeleni.

Odkrycia tego dokonał nagle, między jednym krokiem a drugim. Zamarł na miejscu i patrzył; znieruchomiał także pies. Na ich oczach z głębin mrocznego lasu wynurzył się jednorożec- jasny na tle czarnych kolumn pni drzew. Mięśnie stworzenia unosiły się łagodnie pod skórą tak białą jak księżyc; spiralny róg- wart wielokrotność swojej wagi w złocie- błyszczał niczym perła. Na chwilę jednorożec utkwił swe ciemne i przejrzyste oczy w nieproszonych gościach. Potem odwrócił się i pobiegł z powrotem w głąb lasu Broceliande. W ciszy poranka nie słychać było stukotu jego kopyt.

Tropiciel, który był mistrzem w swojej profesji, nie zrobił nic, by spłoszyć zwierzę. Nie wydał żadnego odgłosu ani też się nie poruszył, póki stworzenie nie zniknęło w lesie. Potem dokładnie oznakował pozycję, za pomocą gałązek zaznaczył kierunek, w którym uszła ofiara, i z dyszącym psem u boku ruszył przez ściernisko w stronę widocznego na horyzoncie wieżyc swojego pana

Po dwóch godzinach tropiciel był z powrotem na skraju lasu, lecz tym razem nie sam. Szedł na czele pstrokatej procesji. W kapeluszach z piórami i w zdobionych brokatem kubrakach, w atłasach i jedwabiach pan wraz ze swymi dworzanami oraz pani ze swymi dwórkami jechali w stronę lasu, a w chłodzie poranka czysto dźwięczały dzwoneczki na uprzęży ich koni. Dworzanie byli uzbrojeni w miecze. Wokół nich kłębił się tłum ludzi i zwierząt tworzących grupę towarzyszącą polowaniu- łucznicy i włócznicy, parobcy i pazie oraz jadący samotnie, ubrany w skórę mistrz polowania, człowiek o niespokojnej twarzy, który trzymał w ręce róg. Swym podwładnym wydawał nieustannie, krótkie rozkazy.

Tuż za mistrzem, manewrując w istnym morzu ciał i merdających ogonów, szło dwóch ludzi trzymających dziesiątki smyczy. Jeden z nich miał pod swoją pieczą sforę chartów, każdy z aksamitną obrożą u szyi, które polowały, kierując się wzrokiem; drugi pilnował psów gończych, lub tropicieli, które szły na węch. Psów było sześćdziesiąt, szły na smyczy parami, złączone wiązadłami wykonanymi z końskiego włosia. 

Gdy towarzystwo dotarło do lasu, mistrz polowania uniósł dłoń i jeźdźcy stanęli. Pochylił się w siodle, by naradzić się z tropicielem.

· Tutaj widziałeś tego zwierza?- zapytał.

· Tak- odparł tropiciel.

· To las Broceliande. Powiadają, że ludzie boją się tutaj wchodzić.

Tropiciel wzruszył ramionami.

· To był jednorożec- odparł.- Widziałem jego róg.

Mistrz spojrzał na swojego pana, który odpowiedział mu skinieniem głowy; w oczach pana aż błyszczała ciekawość i chciwość. Teraz, na sygnał wydany przez mistrza, psiarz spuścił dwa charty. Te, wraz z tropicielem oraz jego psem, rzuciły się w las, szukając śladu wiodącego do jednorożca. Dobiegające z oddali ujadanie oznajmiło czekającej grupie, że trop został odnaleziony. Wkrótce potem rozległ się wysoki dźwięk rogu tropiciela i myśliwi przystąpili do akcji. Psiarze spuścili ze smyczy charty i psy gończe, które ruszyły w ślad za pierwszą grupą tropicieli, a za nim podążył pan, jego myśliwi i dworzanie. Na rozkaz pana kobiety pozostały na skraju lasu. 

Jeźdźcy nie musieli daleko zapuszczać się w las- może z milę- żeby odnaleźć tropiciela. Czekał on na skraju polanki, ukryty między drzewami, uwiązawszy psy na smyczy. Gestem wskazał polankę. Widok zaprał im dech w piersiach umilkły nawet najzajadlejsze psy.

Na ziemiach dworskich panowała jesień, pola zbrunatniały, liście spadały z drzew, zbierały się unoszone przez wiatr chmury ciemnego brązu, purpury i złota. Lecz na polance lasu Broceliande była pełnia lata. Pachnące od kwiecia i jednocześnie uginające się pod ciężarem owoców, rosły tam drzewa pomarańczowe, a także brzoskwinie, niespliki i morele. Przez gaj płynął, szemrząc, czysty strumyk, a na jego brzegach rosły kwiaty i zioła, niebieskie niezapominajki, lecznicze maruny i babki. Wśród kwiecia i drzew owocowych śpiewały ptaki. Nie odfrunęły na widok myśliwych, niemniej jednak szybko skupiły się w bezpiecznym cieniu białego jednorożca, który stał nieruchomo, jakby wykuty z kości słoniowej.

Był to najpiękniejszy widok na ziemi. Nieruchome oczy jednorożca, jednocześnie dzikie i nieustraszone, spoczęły na wdzierających do jego królestwa śmiertelnikach i psach.

· Nie możemy zabić tego stworzenia- powiedział tropiciel łagodnie. Nie czuł już żądzy.

Mistrz polowania odpowiedział mu jednak zupełnie innym tonem,

przerywając oczarowanie myśliwych.

· Nie teraz- mówił.- To niehonorowe.- Obejrzał się, szukając

aprobaty pana, i otrzymał ją. W polowaniu na jelenia obowiązuje zasada, że ofiary nie wolno zabić w jej kryjówce. Trzeba ją wypłoszyć z bezpiecznego miejsca i zmusić, by przerażona uciekała przed całym towarzystwem i myśliwymi, którzy z kolei powinni zażyć rozkoszy wspaniałego pościgu. Gdy wszystko szło według planu, a zwierzę było młode i silne, myśliwi mogli liczyć na dwie godziny szaleńczego pościgu, zanim udało im się powalić wyczerpaną ofiarę.

Toteż mistrz polowania dał sygnał, by zmusić jednorożca do ucieczki. Charty ruszyły falą przed siebie warcząc, tuż za nimi podeszli włócznicy. Ptaki natychmiast poderwały się do lotu, zakołowały i zniknęły wśród drzew. Jednorożec początkowo stał w swoim miejscu, lecz gdy otoczyli go ludzie i psy, cofnął się. Rozpętało się piekło. Włócznicy z krzykiem biegali dookoła, tuż poza zasięgiem mogących ich stratować kopyt końskich. Wiodące psy cofnęły się ze skowytem, lecz jeden zrobił to zbyt wolno. Nagłym uderzeniem rogu jednorożec przebił bok psa i rzucił ofiarę w powietrze. Chart w konwulsjach spadł miedzy swych towarzyszy.

W tej samej chwili w bark jednorożca trafiła strzała i po jego białym boku polała się krew. Zataczając się, jednorożec ustępował poza naporem dręczycieli, a potem skoczył w górę trzema wielkimi susami przebył polanę i zniknął wśród drzew.

Mistrz polowania zagrał wtedy na rogu ,,appel’’, głęboki, drżący sygnał oznaczający, że ofiara została spłoszona. Psy rzuciły się w las śladem zwierzęcia. Za nimi galopował mistrz polowania, a całe towarzystwo pędziło za nim. Tylko pan się przez chwilę zadumał. Lubił polować, lecz był też człowiekiem uczonym i wiedział coś, o czym mistrz nie miał pojęcia. To jedno z najrzadszych stworzeń mogłoby dostarczyć takiej samej przyjemności pościgu jak zwykły jeleń, lecz jednorożec nie był żadnym zwyczajnym stworzeniem i, jeśli nie przedsięwziąć specjalnych środków, nie zginie on z ręki człowieka, nawet jeśli opuszczą go wszystkie siły. Jednorożec podda się jedynie w obecności dziewicy. Toteż pan rozkazał młodemu paziowi zanieść instrukcje swej pani i dopiero wtedy dołączył do myśliwych. Pozbawiony rozkoszy pościgu chłopiec westchnął i zawrócił. Bez trudu odnalazł kobiety. Były na swoim miejscu na skraju lasu, gdzie spacerowały a ich długie, fryzowane rękawy ciągnęły się po trawie. Ponieważ były ubrane  w szkarłat i błekit, a ich splecione włosy otoczone były złotą siateczką, stanowiły śliczny obrazek- jak gdyby ptaszki rajskie osiadłe na jesiennych polach. Paź zeskoczył z konia i przekazał przesłanie od pazia. Pani skinęła głową, spoglądając na pazia. Po czym uśmiechnęła się i powiedziała:

· Nie martw się, chłopcze. Dziś możesz śledzić polowanie, słuchając jego muzyki.

Zaiste, była to prawda. Las rozbrzmiewał różnymi dźwiękami

Rogów myśliwskich, wściekłym ujadaniem ogarów i szczekaniem chartów. W owych czasach pieśń gromady myśliwych na pełny głos wzbudzała głębokie uczucia, że Gace de la Buigne, kapelan króla Francji, ze wzruszeniem pisał: ,,Kiedy psy zaczynają ujadać, człowiekowi się zdaje, że nigdy nie słyszał melodii mogącej się z tą równać. Nawet Alleluja śpiewane w kaplicy królewskiej nie jest tak piękne’’.

To głośna i bliska, to oddalająca się w głąb lasu- tak że nawet nawoływania rogów brzmiały słabiutko- muzyka myśliwych trwała i trwała. Paź krążył wokół straszliwie zawiedziony, lecz dwórki cicho ze sobą rozmawiały na banalne tematy; one nawykły do czekania. Pani poczęła czytać maleńką książeczkę z godzinkami, wiszącą na łańcuszku przy klejnotami nabijanymi w pasie. Od czasu do czasu podnosiła głowę i nasłuchiwała. Upłynęła ponad godzina i dopiero wtedy pani zamknęła książkę.

· Pędzą ofiarę na to pole- rzekła.- Nie można jej zabić w Broceliande. Chodź, moja droga.

Spełniając rozkazy przyniesiony przez pazia, pani ujęła rękę 

Jasnowłosego dziecka, najmłodszej ze swych dwórek, i ruszyła w stronę lasu. Reszta jej towarzyszek rzuciły się ku koniom, by ujść z drogi pościgu. Pani poprowadziła dziewczynkę w miejsce nieopodal ciemnej linii leśnych drzew i nakazała jej tam pozostać, po czym sama wsiadła na konia i usunęła się na bok. Dziewczynka czekała, stojąc prosto, z rękami założonymi w pasie. Głowa jej drżała, lecz nie poruszyła się z miejsca nawet wtedy, kiedy zgiełk polowania był coraz bliżej. Nagle trzasnęły gałęzie i jednorożec wyskoczył z lasu, kierując się ku dziewicy. Jego boki zapadały się i podnosiły żałośnie, z jego nozdrzy ciekła krew. Lecz nawet wtedy, mimo że był ścigany, jaśniał zjawiskową urodą. Zapadła chwila nieziemskiej ciszy. Postaci myśliwych, koni i psów przemknęły wśród drzew za jednorożcem. Lecz wielkie zwierzę nawet się nie poruszyło. Dojrzało dziewicę.

Po czym, jak gdyby wiedząc, że jego godzina nadeszła, jednorożec spokojnie ruszył przed siebie. Przed panną padł na kolana, oparł swą ukoronowaną białym rogiem głowę delikatnie o jej bok i zdał się na los. 

Śmierć nadeszła natychmiast. Pan wyjechał z lasu i zabrał ze sobą dziewczynę a ogary wypadły z zarośli, rzuciły się na jednorożca i zatopiły w jego ciele wyszczerzone zęby. Tuż za psami nadbiegli włócznicy- wykrzywiając twarze i miotając przekleństwa, dźgali ostrzami gardło i serce jednorożca. Trysnęła krew, zwierzę drgnęło i znieruchomiało. Wtedy mistrz polowania podniósł do ust róg. Pod samo niebo poleciały wysoko tony pieśni na cześć jelenia, oznaczającego udane polowanie. Pieśń rogu symbolizowała triumf człowieka. Ów żądny krwi kleryk z de la Buigne tak o niej napisał: ,,Ktokolwiek usłyszy tę melodię, nie zapragnie żadnej innej’’.

Tak właśnie umarło piękno, przechodzące pojęcie śmiertelników; uczyniono z niego ofiarę dla przyjemności człowieka. 

